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Bezczelność! Proces Gorgonowel przerwany
...................................... * , Czy m oże zajść k on ieczność pow tórzenia procesu? |g §

W ubiegłą niedzielę młodzież a k a d e ­
micka w K atow icach urządziła  uzasad ­
nioną m anifestację  przeciw njem iecką, 
jako odpowiedź na p row okacje  h itle  
rowców. Młodzież sam orzu tn ie  u rz ą ­
dziła konfiskatę pism niem ieckich z bu­
dek i punktów sprzedaży i sp a liła  je  na 
stosie w śród  oklasków  publiczności, 
oraz powiesiła na la ta rn i kukłę z h itle ­
rowską sw astyką  na brzuchu.

Wicekonsul niemiecki zw rócił s ię  do 
wicewojewody śląsk iego, p ro sząc  o wy­
rażenie ubolew ania z  powodu tych ma- 
nifestacyj. Bezczelność! Gdy pod opieką 
rządu niemieckiego to r tu ru je  się  se tk i 
obywateli polskich, gdy prześladuje  się  
polskość i niszczy p ra sę  polską — to  
myśmy powinni m ilczeć, by nie obrazić 
hitlerowskiego parobka Ale gdy gniew 
społeczeństwa uzew nętrzn ił s ię  s łu sz ­
nie, acz bezkrw aw o i spokojnie —Niem­
cy każą s ię  p rzep raszać  i ubolew ać.

Na bezczelność niem iecką może być 
jedna tylko odpowiedź: precz  z to w a ra ­
mi niemieckiemi! P recz  z p ra są  n ie­
miecką w Polsce!

Manewry wojskowe hitlerowców

GDAŃSK. Piąta chorągiew hitle­
rowska obejmująca oddziały S.A. pro­
wincji Wolnego Miasta urządziła w 
okolicy Pruszcza manewry na zasa­
dach wojskowych. Następnie oddziały 
hitlerowców przedefilowały w liczbie 
około dwu i pół tysiąca osób przed 
dowódcą S. A. na teren wschodnio- 
pruski Liuzmayerem.

Dalsze zamówienia sowiedtie 
w hutach sląsklch.

WARSZAWA. Agencja „Iskra" 
donosi: Obecnie są w toku rokowania 
pomiędzy niektóremi hutami polskie- 
tni a sowieckiem przedstawicielstwem 
handlowem w Warszawie o dalsze 
zamówienia dla sowietów na 30.000 
tonn żelaza wszelkiego gatunku z 
dostawą do połowy czerwca b. r. Sfi­
nalizowania zamówień należy się spo. 
dziewać jeszcze w ciągu bieżącego 
tygodnia.

N ów ki hitlerowskie biją polaków 
na polskim Śląsku.

KATOWICE. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek w Nowym Bytomiu 
na polskim G. Śląsku napadła bo­
jówka hitlerowska złożona z 15 łobu­
zów, na prezesa miejscowego Koła 
Związku Powstańców Śląskich p. Pi* 
licha i ciężko go nożami pokłuła.

P. Palicha przewieziono w ciężkim 
stanie do szpitala w Bielszowicach, 
powiat katowicki.

Nieudała próba bojkotu 2ydów

KRAKÓW. Proces Gorgonowej zo­
stał nagle przerwany.

Przed rozpoczęciem rozprawy zja­
wił się w sądzie sędzia przysięgły 
Wojciech Peraus, zażądał zbadania go 
przez lekarza sądowego.

Przewodniczący trybunału dr. Jen- 
di, polecił lekarzowi sądowemu dr. 
Ciećkiewiczowi zbadać sędziego przy­
sięgłego Pzerausa.

P. Peraus udał się do gabinetu le ­
karskiego. Badanie trwało około 15 
minut. Po powrocie sędzia Pzeraus 
wchodzi na salę w futrze i zajmuje 
miejsce na ławie przysięgłych. Na 
salę wchodzi trybunał. Zabiera głos 
przewodniczący dr. Jendl:

— Sędzia przysięgły Pzeraus zgło­
sił się, że jest chory i ma gorączkę...

W tem miejscu przerywa przewo­
dniczącemu obrońca dr. Axer, wska­
zując, że na sali niema jeszcze oskar­
żonej.

Przewodniczący: — Przepraszam. 
Gdzie jest oskarżona? Proszę ją wpro­
wadzić na salę.

Po wprowadzeniu Gorgonowej, prze 
wodniczący mówi dalej:

— „.poleciłem więc p. Pzerausa 
zbadać przez lekarza sądowego.

Wchodzi dr. Ciećkiewicz, który po­
daje, że u sędziego Pzerausa stw ier­
dził gorączkę 37.2, tętno 82, kaszel i 
na podstawie tego orzeka, że sędzia 
Pzeraus ma podwyższoną tęmperaturę, 
co uniemożliwia mu sprawowanie czyn 
ności sędziego przysięgłego na trzy 
do pięciu dni z powodu konieczności 
położenia się na ten czas do łóżka.

Przewodniczący ogłasza, iż wobec 
tego rozprawa zostaje odroczona do 
przyszłego tygodnia, do poniedziałku.

Mec. E ttinger w imieniu własnem 
i dr. Axera prosi o zarządzenie przer­
wy do wtorku. Przewodniczący przy­

chyla się do prośby obrońców i odra­
cza rozprawę do wtorku 11 kwietnia.

Odroczenie rozprawy jest bardzo 
żywo komentowane w sferach sądo­
wych, gdyż ustawa osądach przysięg 
łych przewiduje, że jeżeli przerwa w 
procesie trwa dłużej, niż 14 dni, po­
woduje to ponowne rozpatrzenie spra­
wy orzez nową ławę przysięgłych.

Nie jest w ustawie powiedziane, 
czy ma to być jednorazowa przerwa 
dłuższa niż 14 dni, czy też suma po­
szczególnych przerw w procesie.

Ponieważ w procesie Gorgonowej 
była już przerwa tygodniowa, a obec­
nie dochodzi przerwa 8 dniowa, za 
chodzi więc możliwość, że w razie, 
gdyby ta druga teza okazała się słusz 
ną, przerwanie procesu na najkrótszy 
czas spowodowałoby konieczność po­
wtórzenia procesu.

Proces Gorgonowej jest faktycznie 
na ukończeniu i sąd mógłby już wy­
dać wyrok w przyszłym tygodniu.

Dotychczasowy przewód sądowy 
ma być uzupełniony jedynie przez ba 
danie przez obronę.

Następnie mają zeznawać biegli 
lwowscy, dr. Westfalewicz i dr. Opień- 
ski, którzy przeprowadzili pierwsze 
analizy śladów krwi. Następnie od­
czyta swe orzeczenie biegły krakow­
ski, prof. dr. Olbrycht. Dalej odczyta­
ne będą orzeczenia biegłych warszaw­
skich dr. Zmigroda i dr. Hirszfelda, 
przyczem prawdopodobnie obrona po­
staw i wniosek o powołanie warszaw­
skich uczonych do Krakowa. Po tem 
wszystkiem będą zeznawali pozostali 
świadkowie, poczem nastąpi odczyty­
wanie aktów.

Wśród aktów odczytane mają być 
także listy męża Gorgonowej, nade­
słane z Nowego Jorku do sędziego 
śledczego we Lwowie.

GDAŃSK. W sobotę w południe 
próbowali hitlerowcy we Wrzeszczu 
(Langfuhr) zorganizować bojkot skle­
pów żydowskich. W godzinach połud­
niowych zjawiła się tam kolumna 
hitlerowców, z których część objęła

posterunki przed sklepami żydowskie- 
mi, druga zaś część rozpoczęła rozle­
pianie plakatów na szybach w ysta­
wowych.

Zawiadomiona o tych poczynaniach 
policja wysłała na teren Langfuhr od­
dział, który energicznie zaprotestował 
przeciko metodom hitlerowskim i w 
krótkim czasie akcję tę zlikwidował.

U środę nie będzie bojkotu 
Żydów?

BERLIN. Akcja bojkotowa żydów 
w Niemczech, według powszechnych 
przewidywań nie będzie podjęta w 
środę.

Dzisiejsza prasa angielska i fran­
cuska potępia antyżydowską kampanję 
hitlerowską. „Times” w artykule 
wstępnym stwierdza, że akcja bojko­
towa załamała się się i że leaderzy 
hitlerowców chcieliby znaleźć motywy 
do zaprzestania bojkotu żydów, cho­
dzi jednak o to, czy zwolennicy ich 
zadowolnią się próbą generalną odbytą 
w sobotę.

X
Z Brukseli donoszą, że codziennie 

przekraczają granicę belgijską żydzi 
niemieccy, szukający ratanku w a .

cieczce z resztkami pozostawionego 
im mienia.

X
Z poszczególnych miast niemiec­

kich nadchodzą wiadomości o nowych 
zwalnianiach notarjuszy i sędziów ży­
dów ze swych obowiązków. Burmistrz 
miasta Królewca wydał zakaz ry tual­
nego uboju bydła, oraz zarządził, aby 
instytucje i towarzystwa miejskie nie 
udzielały obstalunków firmom żydow­
skim.

Skład władz naczelnych 
Funduszu Pracy.

WARSZAWA. W dniu 3 b. m. 
mianowano władze Funduszu^ Pracy.

Prezesem został b. min. inż. Czes­
ław Klamer, zastępcą — dyr. Jerzy 
Drecki, naczelnym dyrektorem — pos. 
Zbigiew Madejski, dyrektorami — Ta­
deusz Grunwald i naczelnik Za- 
grodzki.

Do komitetu naczelnego zostali po­
wołani: woj. Paciorkowski, woj. Gra­
żyński, woj. Hauke-Newak, woj. Jaro­
szewicz, dalej sen; Iwanowski, b. min. 
Jurkiewicz, pos. Sowiński.

Następnie jako przedstawiciel pre­
zesa Rady Ministrów p. wicem. Lech- 
nicki, jego zastępca p. Martin.

Ponadto przedstawiciele m inis­
terstw: Spraw Wewn,, Komunikacji, 
Skarbu, Opieki Społ., Przem. i Handlu, 
Rolnictwa i Ref. Roin., oraz przedsta­
wiciele związków komunalnych, gmin 
miejskich, rolnictwa, organizaeyj pra­
codawców, robotników, pracowników 
umysłowych i samorządów gospodar­
czych.

Krwawe demonstracje 
socjalistyczne w flustrji.

W niedzielę w kilku miejscowoś­
ciach na prowincji doszło do starć.

W Knittelfeld w Styrji demonstro- 
w li socjalni-demokraci przeciwko roz­
wiązaniu „Schutzbundu”, w następ­
stwie czego wynikło ostre starcie 
przed lokalem hitlerowskim. Interwen- 
jowały oddziały wojskowe.

Kilka osób zostało ranionych.
W Liebenau w Styrji doszło do 

strzelaniny między hitlerowcami a 
socjalistami.

Pięć osób zostało ciężko ranio­
nych, dziesięć osób aresztowano.

Hnglja o g r a n i s ą  itóport sowiecki.
LONDYN.; W Izbie gmin Mac Do 

nald zapowiedział wniesienie specjalnej 
ustawy, dotyczącej ograniczenia im­
portu sowieckiego do Anglji. Ustawa 
ta ma się składać z jednego artykułu 
i ma być załatwiona we wszystkich 
trzech czytaniach odrazu we środę, 
tak, aby we czwartek stała się obo­
wiązująca.

Ustawa ta, będzie oparta na pew­
nych ograniczeniach walutowych, a 
mianowicie, przewidywać będzie do­
puszczenie importu sowieckiego do 
Anglji w takiej tylko wysokości, jaką 
wyniesie wartość eksportu angielskie­
go do Rosji.

Jednodniowy strajk powszechny 
w Białymstoku.

BIAŁYSTOK. W poniedziałek dn.
3 b. m., zgodnie z uchwałą komisji 
związków zawodowych, odbył się w 
Białymstoku jednodniowy strajk pow­
szechny dla poparcia strajkujących 
robotników przemysłu włókienniczego. 
Przebieg strajku był zupełnie spokoj­
ny.

Zacięta walka komisarza G, P. U. 
z sowiecką strażą graniczną.

“ ‘WILNO. W rejonie odcinka gra­
nicznego Kołosowa patrol sowieckiej 
straży granicznej zastrzelił członka 
kolegjum G. P. U., komisarza Proto- 
powa, który wmieszany w jakąś po­
lityczną aferę, zbiegł z Moskwy i u s i­
łował przedostać się ha teren Polski.

Protopow stoczył zaciętą walkę ze 
strażnikami; w ciągu dłuższego czasu 
ostrzeliwał się z dwóch rewolwerów i 
zranił kiku żołnierzy. Ranny, w chwili, 
gdy zbliżyli się żołnierze sowieccy, 
rzucił w nich dwa granaty ręczne, 
które zraniły ciężko dalszych kilku 
strażników. Zasypany gradem kul 
Protopow zginął na miejscu.

Dobra Reklama 
zawsze popłaca!
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Ostatni Grosz.

Z j a z d  S t o w a r z y s z e ń  l i rz Q d >  
n i k ó w  p a ń s t w o w y c h .  Na zjeździe 
Stowarzyszeń Urzędników P a ń s tw o ­
wych, który odbędzie się w Toruniu, 
w dn. 9 i 10 kwietnia, częstochowski 
oddział Stowarzyszenia Urzędników 
Państwowych reprezentować będzie 
vice-starosta p. Bielawka.

U m onw a s ą d o w a  % w i e r z y c i e  
l a m i  r o z c i ą g a  st®  1 n a  z a l e g ł e
p o d a tk i .  Łbom  skarbowym przysłu­
guje prawo, w razie zawarcia przez 
p łatnika ugody sądowej z wierzycie­
lami, redukującej ich pretensje, do 
wyrażenia zgody na odpisanie zaleg­
łości podatkowych w tak im  stosunku, 
w  jakim  wierzyciele redukują swoje 
pretensje. Umorzenie następuje albo z 
urzędu, lub też naskutek wniesionego 
przez płatnika podania.

Apel nasz był sku­
tecznym.

W swoim czasie podawaliśmy przy 
kład konkretny o niemoralnych p rak­
tykach w stosunku do pracowników 
częstochowskiego urzędu pocztowego. 
Apel nasz został uwieńczony dob­
rym  skutkiem; po sprawdzeniu isto t­
nego stanu rzeczy orzy wydatnych 
staraniach posła dr. T. Biluchowskie- 
go, władze pocztowe cofnęły represyj­
ne wymówienia pracy personelowi tut. 
urzędu pocztowego, uzdrawiając rady­
kalnie stosunki tam  panujące. Ponad­
to została zredukowana żona pana na­
czelnika poczty częstochowskiej, za­
trudniona w charakterze urzędniczki 
w  filji pocztowej przy ulicy Katedral 
nej

Mówi się głośno o m ającem  n a s tą ­
pić przeniesieniu służbowem  dotych- 
czasowego naczelnika urzędu poczto­
wego. O statnią tę wiadomość podaje­
m y z zastrzeżeniem .
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Epilog sądouiy dramatu miłosnego w Wąsoszy.
W sądzie okręgowym rozegrał się 

wczoraj epilog jednego z tak częstych 
w czasie dzisiejszym dramatów, roz­
grywających się na tle miłosnem.

Na ławi8 oskarżonych, pod zarzu­
tem usiłowania zabójstwa zasiadł 32- 
letni Franciszek Sikora z© wsi W ą­
sosz, gm. Popów.

Sprawa przedstawia się następują­
co: Po kilku latach nieobecności po­
wrócił z Francji do swej rodzinnej 
wsi w kwietniu ub. r. Franciszek Si­
kora, przywożąc ze sobą około 2.000 
zł., które zdołał zaoszczędzić, pracując 
jako robotnik w jednym z zakładów 
przemysłowych,

3 maja Sikora poznał s ięzzam iesz  
kałą również w Wąsoszy 19-letnią 0- 
tylją Swietlicką. Znajomość ta  stała 
się wkrótce b. zażyła i Sikora oświad 
czył pewnego dnia Swietlickiej, że 
wkrótce ożeni się z nią. Naskutek tej 
obietnicy dziewczyna stała się powol­
ną Sikorze, który oficjalnie uchodził 
za jej narzeczonego. Dobre stosunki 
między młodymi trwały do sierpnia. 
Do uszu Sikory doszły jednak słuchy, 
że narzeczona zdradza go. W skutek  
tego urządził jej głośną awanturę, lecz 
wkrótce pogodzili się, gdyż stwier­
dził, że narzeczona pozostała m u 
wierną.

Wobec tego, że stan narzeezeństwa 
trw ał już długo, Swietlicką kilkakrot­
nie domagała się, by dał na zapowie­
dzi, czego jednak Sikora nie uczynił, 
posługując się różnemi wykrętami.

18 grudnia  przybył do narzeczonej, 
zamieszkałej przy rodzicach, posiada­
jących 12-morgowe gospodarstwo — 
i po krótkiej sprzeczce pobił ją  moc­
no. Nazajutrz jednak przeprosił narze 
czoną, obiecując, że za 2 tygodnie da 
na zapowiedzi. Tym razem również 
nie dotrzymał słowa.

W  dniu 13 stycznia rb. Sikora przy 
był do mieszkania Swietlickiej, udał

się z Otylją do osobnego pokoju, gdzie 
po” chwili dobył rewolweru i po krót­
kiej sprzeczce oddał do narzeczonej 
2 strzały, raniąc ją w bok i głowę. 
Następnie skierował lufę rewolweru 
w swoją stronę i dwukrotnie wystrze 
lił. Jedna z kul trafiła go w bok, dru 
ga zaś przedarła tylko czapkę.

Strzały nie były śmiertelne. Żarów 
no Swietlicką jak i Sikora przyszli 
rychło do zdrowia i wczoraj Sikora 
odpowiadał za swój czyn przed są ­
dem, który skazał go na 3 lata wię­
zienia.

S k az an ie  2 m łod ocian ych  
k o m u n is tó w . Sąa okręgowy rozpa­
trywał wczoraj sprawę dwóch młodo­
cianych apostołów „raju sowieckiego”, 
18 letniego Hersza Moszka Trauba (N. 
Rynek 19) i 17-letniego Icka Offmana 
(Warszawska 54).

28 października ub. r. Traub za­
rzucił na St. Rynku na druty telefo­
niczne transparent komunistyczny. Na 
widok zbliżającego się post. W ięcko­
wskiego komunista rzucił się do u- 
cieczki, lecz na N. Rynku został u ję­
ty. Po drodze porzucił Traub drugi 
transparent, który stanowił „corpus 
delic ti” jego antypaństwowej działal­
ności. Ja k  ustalono, 21 października 
Traub zarzucił podobny transparent 
na dru ty  na N. Rynku, lecz wówczas 
zdołał zbiec.

W czasie przesłuchiwania go w 
wydziale śledczym Traub wydał sw e­
go towarzysza, który pomocny był m u 
przy zarzucaniu transparentów. Był 
nim  oskarżony Offman. W ’ toku do­
chodzenia ustalono nadto, że Traub i 
Offman brali udział w masówce przed 
fabryką kapeluszy i rozrzucili wów­
czas na ulicach Warszawskiej i Spad­
kowej odezwy komunistyczne. Następ 
nie obaj brali udział w zlocie an ty­
wojennym w Rakowie zorganizowa-
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styczny Związek Młodz. Polskiej. za- 
trzymano wówczas 60 osób.

Sąd skazał obu oskarżonych po i 
roku więzienia, z zaliczeniem aresztu 
prewencyjnego, lecz z pozbawieniem 
praw obywatelskich i honorowych na 
przeciąg lat 5. Offmanowi sąd zawie­
sił wykonanie wyroku na 5 lat.

Śmiertelne porażenie 
prądem-

Wczoraj rano wskutek porażenia 
prądem elektrycznym poniósł śmierć 
na miejscu 26-letni Józef Niedbał 
(Stara 10).

Wezwany lekarz pogotowia dr, 
Szykier stwierdził zgon.

Niedbał pozostawił żonę i dwoje 
dzieci.

W ieczór a r ty s ty czn y  Hanki 
O rd o n ó w n y . Zapow edź przyjazna 
królowej piosenki zelektryzowała całe 
miasto. I nic dziwnego, gdyż wszędzie, 
gdzie tylko przyjeżdża Ordonka teatry 
są wyprzedane do ostatniego miejsca. 
Znakomita nasza artystka przywozi 
prześliczne suknie i kostjumy arty­
stycznego wykonania. Wspaniały pro­
gram zapowiada około 20 utworów z 
jej własnego repertuaru. Publiczność 
gorączkowo rozchwytuje bilety, któ­
rych pozostała już niewielka ilość i 
które nabywać można w biurze „Re­
noma" (Aleja 21).

U lgi w o p ła c ie  c z e s n e g o  dla 
d z iec i b e z ro b o tn y c h . JaK dono­
si jedna z agencyj, ministerstwo o- 
światy ma wydać niezmiernie doniosłe 
zarządzenie w uzupełnieniu przepisów 
o pobieraniu czesnego w gimnazjach 
państwowych, szkołach zawodowych i 
zakładach kształcenia nauczycieli.

Na mocy tego zarządzenia począw­
szy od roku szkolnego 1933-34 narów- 
ni z dziećmi inwalidów, korzystać bę­
dą z prawa pierwszeństwa przy zwal­
nianiu od czesnego także dzieci bez­
robotnych pracowników umysłowych.

O  u r e g u l o w a n i e  d e t a l i c z ­
n y c h  c e n  w ę g l a ,  w  związku z 
ukazaniem się rozporządzenia minis­
tra przemysłu i handlu o uregulowa­
niu cen węgla w sprzedaży z kopalni 
na rynek krajowy, m inister spraw we­
wnętrznych zwrócił się do wojewo­
dów, polecając im kontrolę detalicz­
nych cen węgla. W szczególności wo-

Kino-Teatr „ATLANTIC*
Dziś i dni następnych.

Szary dom
Nad program: wesoła komeoja p. t.

Ukryte skarby
Szczegóły afiszach.

31) Przedruk w zb ron ion y
Stanisław Andrzej Steeman

TflJEffliiczr m
P o w ieść  be lg i jska .^

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

— Może poszuka pan rozdziału o 
„zatruciach”?

— Właśnie szukam  — odpowiedział 
żywo lekarz, przerzucając książkę.

— Ach! — powiedział po pewnym 
czasie. —Może strychnina... Można brać 
pod uwagę truciznę gwałtowną. P raw ­
da?

— Właśnie tak  — odparł Malaise. 
— Agonja nastąpiła gwałtownie. Co 
prawda nie wyobrażam sobie, w jaki 
sposób Leon Lecopte zażył truciznę, 
a te m mniej, w jaki sposób go o tru ­
to... Chyba, żeby wziąć pod uwagę 
możliwość samobójstwa...

Potrząsnął głową.
— Ale to jes t  niemożliwe... Nie 

dałoby się wytłumaczyć w żaden spo­
sób.

— A czy...?
Doktór utkwił w gościu niespokoj­

ny wzrok:
— ...może kwas pruski?.,.
— Nie — rzekł inspektor.—Agonia 

byłaby wtedy krótsza.
— Proszę posłuchać! — w ykrzyk­

nął nagle lekarz. — Znalazłem przy­
kład popierający pana twierdzenie... 
Dostarczył mi Orfilla. — Głos miał

stłumiony: — Przy autopsji Prale t‘a, o 
którym myślano, że jest  otruty kw a­
sem pruskim. Orfila stwierdził n a ­
gły  wylew krwi w mózgu...

Doktór zamknął książkę.
— Jes t  pan zadowolony? — zapy­

tał.
Malaise wstał.
— Niczego więcej nie mogłem się 

spodziewać, a jednak jestem  trochę 
rozczarowany. Czy zdaniem pana, do­
ktorze, Leon Lecopte mógł być otru­
ty?

Lekarz wstał również. Był ponury.
— Teraz już nie śmiałbym tw ier­

dzić, że nie był — powiedział po n a ­
myśle — ale w dalszym ciągu nie w ie­
rzę w to.

W progu inspektor odwrócił się.
— Przy puszczam, że ekshumacja i 

autopsja nie dałyby już teraz rezul­
tatu?

— To wydaje mi się niemożliwe— 
odpowiedział doktór.

Jeżeli trum nę złożono w glinie, to 
m a pan większe szanse znalezienia jej 
nietkniętą, niż gdyby była w piasku... 
Ale co do Stwierdzenia otrucia i jeże­
l iby  i było:

— Tak — powiedział Malaise. Ho- 
t e ‘a który skonstatował otrucie cjan- 
k iem  w miesiąc po śmierci, ale wy­
padek ten jes t  cytowany jako rzadki 
wyjątek.

Podziękował doktorowi Furnelle i 
wyszedł. Otrucie cjankiem nicby nie 
tłumaczyło, przeciwnie. Ponieważ t ru ­

cizna ta działa piorunująco. Leon Le­
copte musiałby ją zażyć, lub musiano- 
by mu ją wstrzyknąć na parę minut 
przed śmiercią, czyli na schodach...

A informacje zebrane przez Mala- 
isea były ścisłe: n ik t nie zbliżył się 
do młodego człowieka w tym  cza­
sie.

Inspektor pobiegł na stację, ale 
pociąg 7.10 już odszedł. Nic nie po­
zostawało Malaise'owi, jak  udać się 
na spotkanie z Armandem. Tak też 
zrobił.

ROZDZIAŁ XV.
Taki był młody człowiek...

Gdy inspektor wszedł do oberży, 
nie zauważył Armanda Lecopte. Zato 
Jiotelarz, wycierający za bufetem 
szlanki, powiedział mu z konspira­
cyjną miną:

— Widziałem Jerom e‘a, idjotę...
Kazałem mu wejść i dałem mu się

napić.
Rano, gdy jadł pierwsze śniadanie, 

powiedział do oberżysty.
— Chciałbym porozmawiać trochę 

z tym  idjotą... J ak  będzie tędy prze­
chodził, niech pan mu powie, żeby za 
szedł, i zatrzyma go, dopóki nie wró­
cę. Proszę jednak nie wspominać, że 
chcę go widzieć...

Oberżysta, zaintrygowany i pełen 
względów dla dobrego klienta, uczy­
nił jak mu kazano.

— Nie mogłem go zatrzymać dłu­
żej niż godzinę... I nie żałowałem mu

niczego... Jadł i pił, ile wlazło...
Malaisea usiadł przy drzwiach, zsu­

nął kapelusz na tył głowy i podparł 
się na łokciach.

— Zapisze to pan na mój rachu­
nek.

W idać było, że był zmęczony.
— Która u pana godzina? Zdaje 

mi się, że mój zegarek spóźnia się...
Oberżystę wyciągnął z pod bufetu 

budzik:
— Piąta dwadzieścia pięć. Co paun 

podać?
— Pół czarnej.
Inspektor napróżno oczekiwał Ar­

manda, O szóstej wstał i poszedł w 
kierunku narożnego domu na Placu 
Kościelnym.

Jak  i rano musiał dzwonić dw u­
krotnie. Wszedł do przedpokoju, mó­
wiąc:

— Dobry wieczór, Irmo!
Tylko że nie miał już  humoru. Si­

lił się na wesołość.
— Czego pan sobie jeszcze życzy? 

rzekła zirytowana stara. — Te ciągłe 
dzwonki denerwują mojego pana.

Malaise udawał, że nie słyszy.
— Czy jest pan Armand?
Irma, na którą padały przez uchy­

lone drzwi ostatnie blaski słońca, wy­
glądała jak  wiedźma.

— Pan Armand wyszedł.
Chudą ręką poruszyła ze zgrzytem

rygiel.
C.d, n.



• tcndtiwie zwrócić mają uwagę, czy 
 ̂ v te zostały w handlu detalicz- 
CdD\ obniżone odpowiednio do obniż- 

cen hurtowych. _
Winni pobierania z a  węgiel nad- 

i e r n y c h  cen detalicznych, nie odpo­
w i a d a j ą c y c h  obniżonym cenom hurto- 

pociągan i będą do odpowiedział- 
S c i ’karno-administracyjnej (gdy ceny 
'"„i® Są wyznaczone), lub karno-

D źw iękow e „GRANO-KINO -*■
D i i i  w ie lk a  p re m ie ra !  N a jw e s e l s z e g o  f i lm u  s e z o n u  — Ś m ie c h  to  z d r o w ie ,  i 
śm ie c h  to  m ło d o ś ć ,  ś m ie c h  to  ż y c ie  — Kto c h c e  z o b a c z y ć  n a jw ię k s z e g o  K o ­
m ik a  ś w ia t a  VLASTA BURIANA n i e c h  ś p i e s z y  do G ra n d -K in a ,  a  z o b a c z y  to

“7odp't P O D  K U R A T E L A  -1?.";
KCK BegAYKB — —----------— Cenyjmiefw od 49 gfoszy. ^

Przyjęliśmy to z zadowoleniem.
^ O ^ n ie s t o s o w a n iu  się k o p a ln i  do 
n o s t a c o w i e ń  w y m i e n io n e g o  rozporzą­
dzenia w o je w o d o w ie  z a w ia d a m ia ć  ma- 
.* pezzw ło c z n ie  Ministerstwo Prze­
mysłu i H andlu.

Z teatru kam eralnego.
Dziś we wtorek 4 b. m. jedyny

wieczór poezji i prozy Stanisława W ys­
p i a ń s k i e g o ,  poprzedzony przemówie­
niem wicekomisarza M. Madeyskiego. 
W programie „Książeczko moja”. ,Ze 
s z t u k i — Śmieci” „Zgoda a Bóg wtedy 
rękę poda” oraz II a k t .  „Wyzwolenia” 
nowoczesnej inscenizacji Iwo Galla. 
Udział bierze cały zespół. Początek o 
eodz. 20.

Jutro „Papa kawaler . W sobotę 
p rem jera  świetnej groteski W inaw era 
Smaczny chleb kłam stw a z J. Orcho- 

n iem  w egzotycznej roli prof. Ling- 
Tergau.

Ze Związku Pracy Obywat. 
Kobiet- Zarząd Zw. Pr. Ob. Kobiet 
zawiadamia panie członkinie, że ze­
branie koła pracy odbywają się jak  
zwykle w czwartki o gotlz. 19.30 w 
lokalu własnym (Aleja 19 m. 5.) W 
nadchodzący czwartek wydane będą 
nowe legitymacje członkowskie.

Kiedy zamykać bramy! Roz­
porządzenie p. starosty wydane w ce­
lu uregulowania godzin zamykania 
bram domów w mieście przewiduje 
w okresie zimowym zamykanie bram 
o godz. 10,30 w lecie zaś o godz. 11. 
Tak wygląda sprawa ta w brzmieniu 
rozporządzenia władzy administracyj­
nej.

Natomiast w praktyce jest to nie­
co inaczej.

Są w Częstochowie ulice, gdzie 
sprawa zamykania bram domów zda­
na jest całkowicie i uzależniona od 
indywidualnych zarządzeń właścicieli 
domów. I tak jedne bramy zamyka 
się o godz. 10 wieczorem, podczas 
gdy inne otwarte są do późna w no­
cy lub do rana. Dotyczy to przede, 
wszystkiem dzielnic ubocznych gdzie 
właściciele domów nie mają dozorców. 
Dostanie się do takiego domu jeszcze 
przed godziną 10 i pół jest  wprost 
niemożliwe, choćby z tego względu, 
że nawet najbardziej uporczywe alar­
mowanie dzwonkiem wobec braku do 
zorcy nie odnosi żadnego skutku.

Może więc, władze policyjne zwró­
cą uwagę właścicieli domów w tej 
dzielnicy, że przestrzeganie przepisów 
rozporządzenia jest nakazem prawnym.

Przez szereg lat w fabryce Peltze- 
ry zatrudniony był w charakterze o- 
bermajstra obywatel belgijski J. Bue- 
cher, który porządnie dał się we zna­
ki robotnikom polskim, w fabryce Pel 
tzery zatrudnionym, nad którymi pan 
obermajster stale znęeał się. Nic dziw 
nego, że wśród robotników panowało 
wielkie rozgoryczenie na dyrekcję fa ­
bryki, która awanturniczego obermaj- 
stra, uważającego się za niepodzielne­
go władcę robotników — winna była 
usunąć i wysłać go tam, skąd przy­
był do Polski, nadużywając gościn­
ności naszej i odpłacając nam czarną 
niewdzięcznością.

W ub. roku, jak  to wówczas poda 
waliśmy, obermajster ten pobił robo t­
nika polskiego, W incentego Paska. 
Wypadek ten, który wywołał niesły­
chane oburzenie w całem mieście, 
miał miejsce w czasie, gdy toczył się 
proces o mord żyrardowski. Obermaj­
ster od Peltzerów uważał snać, że 
wybrany został przez Opatrzność na

następcę osławionego dyr.|j|Koehlera, 
zabitego przez Blachowskiego.

Naskutek wystąpienia „Słowa Czę­
stochowskiego”, które w ostry sposób 
napiętnowało metody tego pana nad 
majstra, nastąpił przyjazd radcy amba 
sady francuskiej i radcy poselstwa 
belgijskiego w Warszawie, którzy prze 
prowadzili dochodzenie w sprawie po­
bicia robotnika przez osławionego o 
bermajstra. co nie było wypadkiem 
odosobnionym.

O dalszych posunięciach tych p la ­
cówek dyplomatycznych redakcji n a ­
szej nie wiadomo. Paktem  jednak jest, 
że zarząd główny fabryki Peltzery w 
Belgji nakazał w ub. tygodniu buń­
czucznemu < bermajstrowi powrót do 
Belgji z powoda poczynań pana ober- 
ma stra.

Oczywiście, przed kilku dniami 
wróg robotników opuścił nasz kraj. 
Wiadomość o wyjfździe znienawidzo­
nego nbermajstra wywołała wielkie 
zadowolenie wśród robotników.
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Zuchwały napad bandychi w Biskupicach.
We wsi Biskupice, gm. Olsztyn 

dokonano zuchwałego napadu rabun­
kowego.

W nocy do mieszkania Anny Na- 
białek wtargnęło dwóch bandytów. W 
mieszkaniu Nabiałkowej znajdowała 
się wówczas córka jej Antonina Mor- 
gała. Obie pogrążone były w głębo­
kim śnie. Zbudził je szelest w pokoju. 
Bandyci zażądali od przerażonych ko­
biet oddania im pieniędzy, grożąc w 
razie odmowy zabiciem.

Gdy niewiasty nie kwapiły się ze 
spełnieniem żądania bandytów, tw ier­
dząc, że pieniędzy nie posiadają, wów 
czas napastnicy schwycili obie kobie­

ty za gardła, dusząc je. W obawie u- 
traty tycia Nabiałkowa wskazała ban­
dytom miejsce ukrycia pieniędzy. 
Bandyci zabrali 97 zł., stanowiące 
własność Nabiałkowej, oraz kilkadzie­
siąt złotych jej syna, który pieniądze 
te czasowo u matki zostawił, poczem 
opuścili pośpiesznie mieszkanie, znika 
jąc w ciemnościach nocy.

Zaalarmowano policję, która stwier 
dziła, że bandyci dostali się do m iesz­
kania zapomocą otworu w poszyciu 
dachu, przyczem jeden z bandytów 
stał na straży.

Posterunek policji w Olsztynie pro 
wadzi w tej sprawie dochodzenie.

Tragiczny wypadek pod Rud 
nikami. Tragiczny wypadek w yda­
rzył się wczoraj o godz. 20 w pobliżu 
stacji kolejowej Rudniki.

Gdy pociąg osobowy zbliżał się do 
stacji, w pewnej chwili wyskoczył z 
jednego z przedziałów jakiś męż­
czyzna, który wskutek uderzenia gło­
wą o kamień przydrożny stracił przy­
tomność. Po chwili nadjechał pociąg 
pospieszny. Maszynista zapóźno spos­
trzegł leżącego na szynach człowieka 
i nie zdołał już zahamować pociągu, 
który przejechał nieszczęśliwego, znie 
kształcając zupełnie ciało ofiary tra-

Cry sportowe®
Uroczyste zakończenie Turnieju
W niedzielę dnia 9 kwietnia po za 

kończeniu pozostających jeszcze do 
rozegrania spotkań o godz. 17.30 w 
łokalu K. S. Brygada nastąpi w obec­
ności przedstawicieli klubów, władz, 
przedstawicieli społeczeństwa i zapro­
szonych gości — zakończenie turnie­
ju i wręczenie nagród zwycięzcom 
Przez posła dr. Tadeusza Biluchow- 
fkiego za zwycięstwo w koszykówce 
1 przez p. Chorzelskiego za zwycięstwo 
^  siatkówce.

W związku z powyższem kluby 
Proszone są, aby drużyny biorące u- 
oział w turnieju stawiły się na sali

S. Brygady w kostjumach sporto­
wych.
Piłka nożna.

Victoria — Skra 0 :0 .  Mecz roze- 
Srany na boisku Stow. Młodz. Polskiej. 
Niesprzyjająca pogoda i długa przer­
wa zimowa spowodowała, że gra nie 
'Ulitowała w momenty ciekawe. U po 
szczególnych graczy dała się zauwa­
żyć poprawna forma. W ynik remiso­
wy jest odzwierciadleniem układu sił 
Ob drużyn.

3 ^KRAKÓW. CracoYia — Podgórze

, ŁGd Ź, Rozpoczęte zostały tu mis- 
tz°stwa piłkarskie kl. A Dotvchcza- 

wyniki Ł, K. S. Ib — Hakoah

3 :  l  W. K. S. — W. I. M. A. 2: l, 
Ł T. G. S. — Makkabi l  :0  i Turyś 
ci — Widzew 4 :  o.

Ł K. S. — Leg ja  2 :1.
HAJDUKI WIELKIE Pierwszy mecz 

ligowy Ruch — Garbarnia (Kraków) 
6 : 0. Zasłużone zwycięstwo drużyny 
śl^skkic]

MYSŁOWICE. Wisła (Kraków) — 
Mysłowice 3 :2 .

KATOWIBE. Katowice — Królew­
ska Huta 4 : 2,

POZNAŃ. Warta — Polonia (W ar­
szawa 9 :2 .

Lekka atletyka.
GRUDZIĄDZ. Odbyły się tu po­

morskie mistrzostwa okręgowe w dźwi 
ganiu ciężarów. Pobitych zostało 16 
rekordów Polski.

WARSZAWA. W hali Centr, Inst. 
Wych. Fizyczn. rozegrane zostały za­
wody lekkoatletyczne. Pławczyk usta­
nowił świetny wynik, osiągając w sko 
ku  wzwyż 194 cm,

Plywftnle.
KRAKOW. Rozegrane w pływalni 

YMCA wielkie zawody pływackie przy 
niosły 2 nowe rekordy Polski w szta­
fetach, a to na dystansie 5X 50 m. 
st. dow. panów przez E. K. S. w cza­
sie 2:32,2 (poprzedni rekord 2:35,2), 
oraz w sztafecie 4 X 100  st. dow. pa­
nów również przez E. K. S. 4:38,9.

gicznego wypadku.
Na miejsce przybyły niezwłocznie 

władze śledcze, które prowadzą ener­
giczne dochodzenie. Tożsamości zabi­
tego nie udało się dotąd ustalić, bo­
wiem nie posiadał on przy sobie żad­
nych dokumentów.

Akademja poselska. W nie­
dzielę, 9 kwietnia b. r,, w sali Straży 
Ogniowej, o godz. 15 tej prezydjum 
Rady Powiatowej BBWR. w Często­
chowie urządza akademję poselską 
z udziałem pp. wicemarszałka Sejmu, 
dr. Karola Polakiewicza, który mówić 
będzie o samorządzie. Pozatem poseł 
Sanojca wygłosi referat o ustawach rol­
nych.

Kto wygrał na loterii!
W 21-tym dniu ciągnienia 5-tej 

klasy 26 loterji państwowej główniej­
sze wygrane padły na następujące nu ­
mery:

Zł. 15,000 na nr. 78767+ 147313.
Zł. 10,000 na nr. 50073 127361.
Zł. 5,000 na nry: 21667 44783 

116862 11826.
Zł. 2,000 na nr.v: 5923 11395 27330 

31888+  63573 56835 57668+ 67490
79941 94851 129053 133209

Zł. 1,000 na nr. 537 1525 8095+  
8 3 5 1 +  14558 19048 24643 24921
62450 39461 43140 69959 99389 81913 
89192 90148+ 93527 109191 109199 
117239 128687 189767 141438 144099 
1444464 146912 147237+ 146890
146759.

Pod groźbą pobicia. Do znaj 
dującego się na poawórzu domu przy 
ul. Tartakowej 39 Antoniego Sendała 
podszedł Teodor Ring, grożąc Sendało 
wi rozbiciem głowy i śmiercią.

Zaczepiony zameldował o zajściu 
policji.

Awanturnik na Rynku. Nie­
jaki Adam Chęciński (Nadrzeczna 37) 
urządził dzisiaj awanturę na Nowym 
Rynku, będąc w stanie nietrzeźwym. 
Gdyprzechodnie zwrócili m u uwagę 

na nietaktowne zachowanie się, Chę­
ciński wpadł w szał, chwycił leżący 
na ziemi kamień i ugodził nim ko­
bietę w głowę. Od uderzenia kam ie­
niem niewiasta, którą okazała się Leo- 
kadja Knapik z Rakowa, straciła przy­

tomność i upadła na ziemię. Do przy­
tomności doprowadził ranną, której 
z rany głowy spływała obficie krew — 
lekarz Pogotowia, który przewiózł ją 
do szpitala. .

Rozwydrzonego Chęcińskiego za­
brała poiicja do komisarjatu. Będzie 
siedział.

Zakaz sprzedaży m ateriałów  
w ybuchow ych* z  powodu zbliżają­
cych się świąt Wielkanocnych, w ła ­
dze bezpieczeństwa poblicznego zarzą­
dziły, ażeby właściciele składów ap­
tecznych i magazynów z materjałami 
chemicznemi w okresie dwutygodnio­
wym przed świętami nie sprzedawali 
soli Bertholeta, używanej do wyrobu 
petard. W razie ujawnienia przekro­
czeń grozi kara do 500 zł. grzywny, 
lub 2 tygodnie aresztu.

Zakaz podobny jest w pełni uza­
sadniony. Co roku strzelanina przed­
świąteczna pociąga za sobą szereg 
przykrych a czasem tragicznych w y­
padków.

Ogłoszenie
C e le m  d o k ła d n e g o  s p r a w d z e n i a  e w i ­

d e n c j i  d z ie c i  b ę d ą c y c h  w  w i e k u  s z k o l n y m ,  
o r a z  r o c z n i k ó w  d z iec i  m a j ą c y c h  b y ć  w  
n a jb l i ż s z y c h  l a t a c h  z a p i s a n y c h  d o  szk o ły ,  
k i e r o w n i c y  s z k ó ł  i n a u c z y c i e l e  m. C z ę s to  
c h o w y  w  d n iu  7 k w ie tn i a  b .r .  s p r a w d z ą  
k a ż d y  w  sw o im  o b w o d z ie  i lo ść  t y c h ż e  
d z ie c i .  W o b e c  t e g o  u p r a s z a  s ię  r o d z i c ó w  
i o p i e k u n ó w ,  a b y  w  ty m  d n iu  byli  o b e c n i  
w  d o m u  i p r z y g o t o w a l i  m e t r y k i  u r o d z e ­
n i a  d z i e c i - c e l e m  s p r a w d z e n i a  e w e n t u a l ­
n i e  p o r o b i e n i a  p o p r a w e k  w  m e t r y k a c h  
s z k o ln y c h .

Z a  I u s p e k t o r a  S z k o l n e g o  
D r. St. L a n g ie r .

289— 1 Z a s t ę p c a  I n s p e k t o r a  S z k o ln e g o .

■ y O |  JL BRf. p s z c z e l n y  c z y s ty ,  b e z  d o m ie -  
F B I W K #  s z e k ,  z  w ła s n e j  i n a j w i ę k s z e j  
w  p a ń s t w i e  p a s i e k i  — 3 klg. zł. 6.50, 5 k lg  
zł. 9., 10 k lg . zł. 17, — w r a z  z  n a c z y ­
n i e m  i o p ł a t ą  p o c z to w ą ,  w y s y ł a  z a  p o b r a ­
n ie m .  E u g e n ju s z  B ie l iń s k i  w  Z b a ra ż u .  *■

Un ie w a ż n ia m  2 w e k s l e  n a  k w o t ę  z ł . 77 
p ł a t n y c h  w  d n ia c h  5 k w ie tn ia  i 5 c z e r  

w c a  1933 r. w y d a n y c h  W .  K a m iń s k ie m u  
b. I n s p e k t o r o w i  U b e z p i e c z e n i a  „ V IT A  i 
K R A K O W S K I E "  z w y s t a w i e n i a  J ó z e f  
W e s t e r  z  ż y r e m  D - r a  S k o tn i c k ie g o  J a n a .

, N o w o śc i  “ I I  A le ja ,  Nr. 40 
p ię t r o ,  f r o n t .  W y p o ż y c z a  b e z  k a u c j i  

o s ta tn ie  n o w o ś c i  d o b y  o b e c n e j .  202—2

£ z y t e l n l a

Z  R A D O M S K A .
Statystyka chorób zakaź­

nych i zgonów. W ub. tygoduiu 
lekarz powiatowy zanotował w powie­
cie 57 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tero: na płonicę 
1, na odrę—50 i na jaglicę — 6 w y­
padków.

„Weioty wspólnik” w „Kine*
mi®”. Zespół artystów teatru Letnie 
go z Warszawy wystąpi w czwartek, 
6 b. m. w sali „Kinemy” zgłoŚDąko- 
medją Rapackiego „Wesoły wspólnik” 
z A. Fertnerem, znakomitym kom i­
kiem  na czele.

Sprostowanie. Przed paru dnia­
mi we wzmiance „mąka dla bezrobot­
nych”, podaliśmy omyłkowo, iż komi 
tet  pomocy dla bezrobotnych wydał 
m ąkę bezrobotnym, co niniejszem pros 
tujemy, gdyż zostało wydane w tejże 
iłości mięso.

"Świecone” d la  bezrobo t­
nych. Powiatowy komitet pomocy 
dla bezrobotnych rozpocznie w W iel­
k im  tygodniu rozdawnictwo „święco­
nego” dla najbiedniejszych m iasta  i 
powiatu. „Święcone” składać się bę­
dzie z mięsa wieprzowego i wołowego, 
s łodkich bułek, cukru, jajek oraz m y ­
dła.

W środę i czwartek Wielkiego ty ­
godnia otrzymają „święcone” najbied­
niejsi w powiecie, w piątek i czwar­
tek zaś w mieście.

P o t r z e b n i  c h ło p c y  z  r o w e r a m i  do  s p r z e  
d ą ż y  3 g a z e t  w  p o w ie c ie .  Z a r o b e k

d z i e n n y  o d  3 do  5 zł.  
o b o b  m a g is t ra tu .

Z g ł o s z e n i a  k io sk
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Czego leszcze chcą 
kobiety •t»

Walczyłyśmy niestrudzenie przez 
kilkadziesiąt lat o równe prawa o rów 
ne szanse do własnego życia. Obecnie 
mało już je^t zajęć, Które nie stoją 
otworem dla kobiety: zajmują się one 
polityką, uprawiają prawie wszystkie 
zawody, a niektóre nawet monopoli­
zują.

Teraz już nie m am y potrzeby zdo­
bywać, ale nie koniec naszej pracy i 
trupów. Musimy bronić tego, co jest 
naszym udziałem. Problem się zmie­
nił, ale ni8 zniknął.

W dążeniu jednakże do całkowite­
go usamodzielnienia się, kobieta nie- 
chce aby na jej emancypację pa trza­
no z pogardą lub z politowaniem. 
Naprzyklad, do niedawna źle patrzo­
no na kobietę, która sama przycho­
dziła do kawiarni. Ale weźmy prakty 
czną stronę tej sprawy. Czy nie ta- 
niej wynosi taka  pogawędka dwóch 
koniet, spotykających się w kawiarni 
przy herbacie, która kosztuje zale­
dwie parę groszy, aniżeli przyięcie 
choćby najskromniejsze w domu?

Na czczęście, tę małą przeszkodę 
w naszej swobodzie zwalczyłyśmy.

Istnieją jednakże jeszcze inne. Na- 
przykład palenie. Bardzo duża część 
kobiet pali. Ale jakże trudno jest zna­
leźć miejsce na wypalenie tego pa­
pierosa na mieście. Mężczyzna od bie­
dy może go wypalić na ulicy. Kobie­
ta nie uczyni tego ze względów este­
tycznych, tembardziej więc kobieta 
wymaga, aby nareszcie zniesiono za­
kazy palenia  po kawiarniach, skle­
pach, gdzie często musi godzinami 
załatwiać sprawunki jakoteż i innych 
insty tucjach publicznych. R. D.

Z**KRAJU.
„Nie ruszać, bo Hitlerek gryzie"!

Warszawianin, p. Ludwik Zweiba- 
um  umieścił na kubraczku swego ratiler 
ka  napis o treści: „Nie ruszać, bo
Hitlerek gryzie”. Z pieskiem tym 
właściciel paradował po ulicach m ias­
ta. Gdy Zweibaum przechodził ulicą 
Waliców, zbliżyło się doń kilku osob­
ników, którzy oświadczyli: „U nas 
niema jeszcze Hitlera” — poczem po­
bili Zweibauma pięściami. Poturbo­

wany udał się ze swoim „Hitlerkiem” 
na opatrunek do ambulatorjum pogo­
towia, gdzie lekarz stwierdził kilka 
siniaków na twarzy.

Wioski strajk na... scenie.
Do teatru Alhambra w Warszawie 

przybył sekwestrator urzędu skarbo­
wego i zabrał z kasy pieniądze za za ­
ległe podatki. Skutkiem tego nie otrzy­
mała gaży trupa czterech ekwilibrys- 
tów na rowerach, która zareagowała 
w  oryginalny sposób,urządzając włos­
ki strajk na scenie. Wyjechawszy na 
scenę ekwilibryści nagle stanęli, nie 
wykonując żadnych ewolucyj. — Gdy 
potrwało to dłuższy czas, publiczność 
zaczęła się denerwować. Kilkakrotnie 
opuszczano i podnoszono kurtynę, ga­
sząc i zapalając światło. Wreszcie dy­
rektor teatru wyjaśnił powody całego 
zajścia. Publiczność stanęła jednak po 
stronie artystów, domagając się głośno 
wypłacenia im gaży.

Przybyła policja, która zmusiła 
artystów do opuszczenia sceny i prze­
prowadziła ich do komisarjatu, gdzie 
spisano protokół. Artyści podali ska r­
gę do sądu pracy i do prokuratora.

Nagi warjat znaleziony w szybie 
kopalni.

Robotnicy kopalni „Czeladź” zro­
bili niezwykłe odkrycie.

Na nieużywanym szybie dał się 
słyszeć jęk  ludzki. Idąc za tym gło­
sem górnicy, opuścili się nieco po 
drabinie i na jednym ze szczebli d ra­
biny oczom górników przedstawił się 
niesamowity widok.

W świetle lampek karbidowych 
zauważyli człowieka trupio bladego, 
zupełnie nagiego, trzymającego się 
kurczowo drabiny. Zapytany o nazwi­
sko i cel pobytu w kopalni, nagi 
mężczyzna w wieku około 30 lat nie 
dał żadnej odpowiedzi.

Wobec widocznego jego wyczer­
pania fizycznego odstawiono go do 
szpitala w Będzinie. Człowiek ten od 
naleziony w kopalni prawdopodobnie 
umysłowo chory wyjawił w szpitalu 
swoje nazwisko. Je s t  to Jan  Michalik 
z Brzezowic. Narazie nic więcej o 
nim nie wiadomo.

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych!

ZE ŚWIATA. dy ma z czego żyć, a ubranie sie „i
 __________  czyli w tym klimacie. * ni6

_  . , Niedawno jedno z oism, wvehn^
Bohaterstw o starca. ce w mieście Lagoz rozpoczęto zb3 ‘

W  miejscowości Gateshead w An- kę na bezrobotnych w Anglji. PigJ
glji wydarzyła się wzruszająca histor- to wyjaśniło w obszernym artykuł °
ja. Oto przy ul. Carville wydarzył się że tam  na północy, gdzie jest zjm‘®
wybuch gazu, który spowodował za- i deszcz, życie jest szczególnie ptzv
walenie się dwóch niewielkich domów. kre. Miasta takie jak Galoz, Accra
Na skutek zawalenia się domów po- rozwijają się doskonale, a oba państwa
nieśli śmierć: Wilhelm i Tomasz De- nie wydają pieniędzy na wojska p0
venport, Jerzy Harlan, Edyta  Morlan, rządek w kraju utrzymuje zaledwie

zaczął krzyczeć, 
biegli strażacy, 
byli na miejsce 
dzili s tarca od

Jan  Thompson i Tomasz Hasweil. Rów 
nocześnie naskutek eksplozji płomie­
nie objęły dom, który zaczął się palić.

Z pod gruzów wydobyto 67-letnie­
go Wilhelma Devenporta, który zdo- 
łał dopełznąć aż do wyjścia. Okazało 
się, że w chwiii. gdy zaczął walić się 
sufit, stary Devenport zesunął się z 
łóżka i porwał z kołyski 10 miesięcz­
nego wnuka. Następnie osłaniając go 
sobą, wyczołgał się do przedpokoju i 

Na krzyk jego nad- 
którzy właśnie przy- 
wypadku i nswobo- 
masy cegieł i gruzu, 

który utrzymywał na swoich plecach. 
Oddawszy dziecko w ręce strażaków, 
stary Devenport runął omdlały. P rze­
wieziony do szpitala zmarł.

Zbyszko Cyganiewicz otrzymał 
25 tys. dolarów.

W New Jorku odbył sie proces, 
wytoczony przez znanego siłacza Sta­
nisława Zbyszka Cyganiewjcza wyda­
wnictwu koncernu Heasta „New York 
Am erican”. Dziennik ten zamieścił w 
swoim czasie artykuł, ilustrowany fo- 
tografjami Cyganiewieza oraz zdjęcia­
mi, przedstawiającemi goryla, przy- 
ezem pod ilustracją widniał napis: 
„Niema między nimi zasadniczej róż­
nicy fizycznej”. Cyganiewicz zeznał 
w sądzie, że wybryk „New York A- 
m erican” naraził go na wiele przy­
krości i strat i sprawę wygrał: sąd 
przyznał mu 25 tys. dolarów tytułem 
odszkodowania.

Kraj, gdzie nikt nie umiera 
z głodu.

Złote Wybrzeże i Nigerja — oto 
dwa kraje na świeeie, gdzie nikt nie 
umiera z głodu. Tak przynajmniej 
twierdzi jeden z podróżników angiel­
skich, który niedawno stam tąd wrócił. 
Ziemia jest niesłychanie żyzna i każ-

Z  TEATRU. 
Słowo żywe.

— Słowo żywe?
— Tak.
— Dlaczego?
— Aby wstrząsnęło człowiekiem.
— Czy nie przewartościowane?
— Broń Boże!
— Słowo, jako wyraz myśli, prze­

nika nawskroś. Słowo potężne — to 
rewolucjonista odwieczny, który prze­
kształca zwykłych „zjadaczy chleba" 
— w ludzi pracy.

Nienadaremnie mówił Słowacki w 
„Beniowskim”,

„...aby języ k  giętki 
Pow iedział w szystko, co pomyśli głowa; 

A czasem  by ł jak piorun jasny, p rędki, 
A czasem  sm utny jako p ieśń  stepow a, 
A czasem  jako skarga Nimfy m iętki,
A czasem  piękny jak Aniołów mowa... 
Ąby p rze lec ia ł w szystko  ducha sk rzy­

dłem,"
Słowo więc W ustach człowieka 

rozsądnego — to budowniczy Ju tra  
lepszego, — Ju tra  kultury.

Takimi byli: Fra Girolamo Savona­
rola, piętnując postępki niecne moż­
nych tego świata, — ks. Piotr Skarga 
Pawęski, gromiąc stan poselski i na­
wołując do pracy wytężonej i uczci­
wej dla dobra Polski, — Adam Mic­
kiewicz, kiedy z katedry College de 
France rozsławiał imię Polski, — Jul- 
Jusz Słowacki, zapalając i porywając 
w r. 1848 rodaków do walki z wro­
giem w imię potęgi ducha — i szereg 
innych wielkich.

Ale nie zawsze i nie wszyscy mo­
gą słuchać słowa żywego: dźwięku

mowy nie usłyszy naród cały (chyba 
przez radjo). Szczęściem — jest sło­
wo pisane, które przenika wszędzie: 
do chat, mieszkań i pałaców. Dociera 
tam jako książka, albo przetwarza się 
jeszcze raz ze sceny teatralnej. Aby 
słowo pisane mogło być odtworzone 
na scenie, — potrzebny jest artyzm 
genjalny, właściwy aktorowi scenicz­
nemu.

Zaszczytne jest posłannictwo arty­
sty teatralnego, jako krzewiciela sło­
wa żywego, pięknego, oraz wyrazicie­
la głębokich przeżyć duchowych.

Podobne posłannictwo spełnia na 
terenie Częstochowy teatr, kierowany 
znakomicie przez dyrektora Ivo Galla, 
ucznia Stanisława Wyspiańskiego. Po 
ziom wysoki zespołu artystów, dobór 
s taranny sztuk, z przewagą polskich,
— kapitalna reżyserja i oprawa ich,
— są tylko wynikiem doskonałości, 
co każdy potwierdzi.

„Sędziowie” Wyspiańskiego na sce­
nie naszej — to przedstawienie zwro­
tne w dziejach teatru częstochowskie­
go — nietylko ze względu na konkurs 
ministerjalny i wyróżnienie teatru oraz 
miasta, ale także ze względu na kon­
cepcję genjalną ujęcia nawskroś ory­
ginalnego.

Teraz znów „Wyzwolenia” W y­
spiańskiego akt II.

Dyskusja polityczna.
Dyskusja polityczna Konrada z... 

widzami!
A! Przecież to biesiada duchowa!
Częstochowa może być dumna z 

teatru, któremu należy się uznanie naj­
większe.

Przeprowadzenie dyskusji przez ze

spół teatru kameralnego, wyreżysero­
wanej znakomicie realizmem dyrekto­
ra Galla, wstrząsnęło słuchaczami nie 
wypowiedzianie. Śmiało rzec można, 
że m am y u siebie jeden z teatrów 
najlepszych w Polsce. Ale przeboleć 
nie można, że trzeba było wysłuchać 
tylko aktu II, jako—żo całości „W y­
zwolenia" nie da się wystawić na see 
nie kameralnej. Spodziewać się jednak 
wolno, że z chwilą nabycia budynku 
teatralnego przez miasto, faktem  s ta ­
ną się primaaprilisowe wagony m ar­
muru na wykończenie tea tru  właści­
wego, a rzesze bezrobotnych znajdą 
zajęcie, co w wyniku da: scenę ol­
brzymią i pomieszczenie ponad tysią ­
ca widzów, mogących przysłuchiwać 
się słowom Konrada — Wyzwoleńca:

„O Boże pokutę p rzeb y łem  
i d ługie la ta  tułacze; 
dziś jes tem  w e w łasnym  domn 
i k rzyż na p rogu  znaczę.
...Niech idą w  zapom nienie 
n iew oli gnuśne pęta.
Daj nam  poczucie siły 
...by słowa się spełniły  
nad ziem ią tą  szczęśliwą.
...O Boże, wielki Boże,
Ty nie znasz nas Polaków;
Ty nie wiesz ćzem  być może 
straż polska u tw ych znaków!
...Synami my Tw ojem i 
błogosław  czyn i rzeszę!"

Uprzytomnienie tego, czem być 
możemy, (szczególnie na przedstawie­
niu uczniowskiem — t. j. szkolnem), 
uprzytomnienie — oddane żywem sło­
wem, wstrząsającem,—oto prawdziwie 
święte posłannictwo Teatru i Artysty 
scenicznego.

Jó ze f M iho la jtis.

jeden pułk piechoty...
Ja k  widać z tego, są jeszcze na 

tym biednym świeeie szczęśliwe kra 
je...

Tajemnicze zam ordowanie pół- 
rocznego dziecka^

Na polach wsi Wola K oc ikow ^ 
obok folwarku Owczary, t»m, Pilica 
znaleziono wczoraj rano trupa 6 cio 
miesięcznego dziecka płci żeńskiej, % 
obciętemi uszami i nosem. — prze. 
prowadzone niezwłocznie dochodzenie 
ustaliło narazie, że matką dziecka jest 
służąca rządcy folwarku Owczary, W a 
lerja Cucik, przedtem zatrudniona u 
jednego z urzędników fabryki „Olkusz" 
w Olkuszu.

Co do okaleczenia dziecka i powo- 
du śmierci, Cucikówna nie chce u- 
dzielić żadnych " yiaśnień.
■ ■ H a M M B B B M B M M B M B W M M g f l l  H I I I I I I M M  Bil I I M  1 1  — Wmm

Oo Biłyszymy dziś przez Radfo?
W ARSZAW A 5 kw ietnia 

11.40 Codz P rzegląd  P rasy  Polskiej ll.be 
Kom. m eteor. Gł. W ojsk. S t. Meteor, dla 
komun, lotniczej. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
P rogram  na dz. bież. 12.10 P łyty  gramof,
13.20 Urz. kom. P.I.M. 15.10 Urz. kom. Pań 
stw. Inst. Eksport. 15.15 Kom. gosp. 15.30 
K ronika harcerska . 15.35 Program  dla 
dzieci. 16.00 P łyty  gram ofonow e. 16.20 Od 
czyt dla m aturzystów  (D ział „Historja“> 
„Sobieski". 16.40 Jak rozum nie uprawiać 
sport. wygł. W . Janusza-D ąbrow ski. 17.00 
A udycja dla nauczycieli m uz. w szkołach 
ogólno-kształc. 17.30 Komun. Centr. Biura 
Hydr. dla żeglugi rybaków . 17.40 Odczyt 
p. t. Pracow nicy społeczni na usługach 
chorych  w ygł. dr W . Chodźko. 17.55 Pro­
gram  na dz. nast. 18.00 O dczyt z Katowic.
18.20 W iad. b ież ' 18.25 Muzyka lekka i tan
19.00 Rozm aitości. 19.20 Skrzynka poczt, 
ro ln . omówi inż. W . Tarkow ski. 10.30 Fel- 
je to n  lite r. p.t. „Zycie literack ie" wygł. p. 
St. A dam czew ski. 19.45 P ras. Dz. Radj.
20.00 Odczyt p.t. „O chrona przyrody" wy­
głosi prof. M. Sokołow ski. 20.15 Transm. 
z K onserw atorjum . 22.00 Na widnokręgu. 
22.15 P łyty  gram ofonow e. 22.35 Odczyt w 
jęz. esperanckim  z K rakowa. 22.55 Komun 
m eteo r. Gł. W ojsk. St. M eteor, dla kom. 
lotn. i kom. policyjny. 23 00 Muzyka tan. 
z kaw. „G astronom ia “.
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W A RSZA W .4 BURAXOWJKA 
O OMY W t  A lNE  i  J

Żądać w ap tekach  i sk ładach  aptecznych.

Biuro D zie n n ik ó w  i O g łoszeń

„RENOMA”
wł. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do w s z y s t k i c h  

pism  krajow ych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby  ty toniow e, p*' 
p ierosy, oraz znaczki stem plow e, pocz­

tow e, w eksle i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Partaczom dentyst. n i e  w o lB ®  
wprawiać zębów , koron, mostków 

(Dz. U st Nr. 54)
O w szelkich  w ykroczeniach  uprasza s ię  
zaw iadam iać najbliższy P o s t .  P.P. or®? 
red . „CZYSTOŚCI", L@ karza-D enty»e 
MICHAŁA GREJNIECA w C z ę s t o c h o w i e ,  
ul. Najśw. Marji P anny (I Aleja) ^ r - lL

®ENY OGŁOSZEŃ: Frz«* tekstem 49 gr. za wiersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 prac. drożej, zagraniczne 100 proc. D r o b n e  og 
szenia 18 gr za wyraz. Najmniejsi*® 1 zł. — Bezrobotni i poaznknjąey pracy korzystają* 58 proc. ulgi przy zamieszczaniu ©głosami drobnych. —W szelkie komunikaty zrze*

i stew. kchcraliae-eiwiatewyeh umieszczane są bezpłatni®  »

Redaktor odpowłednialny: Józef Wolnicki Wydawca: „PR A S A *1 Sp. z ° i
D iuk. b j .  Swtęeki, El. Msjśw, M&ijs Panny Nv. 88, Tel. 10 i 7-8®


